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ps sawjtrcii wNborictt
w Hstsplzle 1930 r.

S a n a cy jn a  w ięk szo ść  w  S ejm ie  i S en acie .
W  o s ta tn ia  n iedz ielę  o deg rano  o s ta tn i 

a k t n ie s ły c h an y c h  w yborów  ro k u  1930, 
k tó re  w e jd ą  do h is to r ji  jak o  w y ją tk o w e  
zdarzeni-e.

Zbyt św ieże są  w ypadk i, by juz  dziś 
w ypow iadać  ♦‘sąd o przyszłości. Opozycji 
n ie  zniszczono, chociaż jes t o s łab io n a  1 
z n a jd u je  się w m nie jszości. K lęskę po­
niosły  tak że  -stronn ic tw a ch łopsk ie , licz­
b a  ich m a n d a tó w  sk u rc z y ła  s ię  do po ło­
wy w 'S to su n k u  do p rzeszłego  se jm u . NiśP 
w szędzie w y trzy m ali >tęh łop i p róbę  tero - 
ru , odbije  się to n a  icli po łożen iu , bo t r u d ­
no oczekiw ać od p rze d s taw ic ie li w ie lk ie ­
go p rzem y słu , obszarn ików  i b iu ro k ra c ji  
och rony  w ty m  s topn iu , ja k  to czyn iły  
s tro n n ic tw a  w łośc iańsk ie . D ałby  Bóg, że­
by  te  b ezp rzy k ład n e  w Poisąe w ybory, 
oszczędziły  n a ro d o w i p rzy n a jm n ie j po­
w tó rze n ia  się w y padków  z ro k u  1926.

S a n a c ja  m a  w iększość .w  se jm ie  i se­
nacie . Nie w chodzim y  n a ra z ie  w to, jak  
ją  zdoby ła  i czy ją  u trz y m a  do k o ń c a  k a ­
dencji, tj. p rzez 5 la t , a le  ob y w a tel w ie , 
że odtąd  sa n a cja  m a w  ręk u  Sejm  i Rząd  
i że o d p o w ied z ia ln o ść  za to, co b ęd zie w  
p rzy sz ło śc i, ca łk o w ic ie  sp ad a  n a  sa n a cję  
z m a rsza łk iem  J ózefem  P iłsu d sk im  na  
czele.
P o łcżeL le  w w oj. Ś ląsk iem  po w yb orach  

do S ejm u  Ś lą sk ieg o .
N a Ś lą sk u  w ybory  p rzy n io s ły  zwycMjU 

; stw o sa n a c .i  kosz tem  N iem ców , so c ja li­
stów  i kom unistów ’. Nie obyło się p rzy  
tem  bez w7a lk  k rw a w y c h  i tru p ó w , ć&ćie 
p rzy n io s ły  w ybory  te- :sanacji w iększości 
w S ejm ie  Ś lą sk im ; ta k ą fe a m ą  •siłęfttj. 1.9 
m a n d a tó w  zdobył bow iem  blok K o rfan te ­
go. P rzyjd zie  w  S ejm ie  do starcia  po­
m ięd zy  d w om a ró w n em i s iła m i, a języ cz­
kiem  u w ag i będą, n ie s te ty , zn ow u  N iem ­
cy. Nie ro k u je O o  Sejm ow a d łu g ieg o  ży­
w ota, zw łaszcza, że n iez a ła tw ło n y  jest 
k o n flik t pom iędzy  „Sejm em  a R ządem  co , 
do b u d że tu , a  zaogni położenieSw  Sejm ie 
oprócz tego sp ra w a  K orfantego .
P o lsk ie  S tro n n ic tw o  L ud ow e n a  Ś lą sk u  

a w yp ory .
Do zgn iec ionych  w alcem  w^yborów n a ­

leży tak że  PSL . P ia st. W łaśc iw ie  jego 
słabe  s iły  ro zb iła  s a n a c ja  już  w m a ju  br. 
Nie chcąc m arn o w ać  głosów^ w  okręgu , 
k tó ry m  w’y s tę p u ją  N iem cy, PSL . polec-iło 
sw oim  członkom  g łosow ać do S e jm u  i Se­
n a tu  n a  lis ty  K orfantego . Ażeby n ie za­
tra c a ć  całkow icie  sw ej lin ji ideow ej, P. S. 
L. zgłosiło  do S e jm u  Ś ląsk iego  osobną li­
s tę  nr. 7. W obec słab y ch  sił i b ra k u  ś ro d ­
ków - n iem ożności p ro w ad zen ia  ja k ie j­
kolw iek  ak c ji w yborczej w  w alce, w  k tó ­
re j ty lko  silny  ostać  się m oże, l is ta  ta  zdo­
b y ła  ty lko  zn ikom ą liczbę •głoęłww. P rzy-

Wynik wyborów do Senatu
S a n a cja  ( lis ta  n r. 1) m a n d a tó w  75. 
N arod ow a D em ok racja  (lis ta  n r. 4) 

m a n d a tó w  12.
C entro lew  (PPS., W yzw olenie , P ia s t, 

Z w iązek  C hłopski) m a n d a tó w  14. *

U k ra iń c y  m a n d a tó w  5. 
N iem cy  — m a n d a ty  3. 
C hadec ja  — m a n d a ty  2.

Wynik wyborow do 5ejmu Śląskiego.
S a n a c ja  — 19 m sn d a tó w r.
B lok K orfantego  — .19 m an d a tó w .

S oc ja liśc i n iem ieccy  i p o lscy  
m an d a ty .

N ie m c y .— 7 m an d a tó w .

Cc się dzieje w Rcsji.
W ieśc i o p rzew io c ie

P ism a  donoszą o k rw a w y m  przewuo- 
cie w  R osji i o zam o rd o w an iu  IŚtalina. 
W iadom ości ty c h  d o tąd  n ie  po tw ierdz iły  
żadne a u te n ty cz n e  infoririao je. W  k a ż ­
dym  raz ie  coś się w  R osji dzięje n a d zw y ­
czajnego i bo lszew icy  to skw ap liw ie  u k ry -

i o śm ierc i S ta lin a .
w ają  Z apew ne na jb liższe  d n i rzu c ą  tro ­
chę św ia tła  n a  położenie w Rosji. W  An- 
g iji sądzą , że położenie gospodarcze  w 
R osji ^ t a j e  się coraz to b a rd z ie j k a ta ­
s tro fa ln e  i w  tem  w id za  pow ód zaburzeń .

60.206 jjffosów na uniew ażnio­
ne listy w okręgu 42.

Naw’et p ra s a  sa n ac y jn a  w W arszaw ie  
po-dsPjąc .ćyfry z o k ręg u  42 (K raków -po- 
w ia t, C hrzanów , O św ięcim , O lkusz, M ie­
chów) n ie  u k ry ła , iż w  okręgu  ty m  u z n a ­
no za n iew ażne  61.475’ głosów  (w edług  
u rzęd o w y ch  d an y ch  60.206).

S kąd  w zięła  się ta  m aso w a  podaż g ło ­
d ó w  u n iew a żn io n y c h ?  To by li w yborcy,

k tó rz y  n ie bacząc n a  to, iż ich  lis tę  —- 
lis tę  cen tro lew u  - -  uniew ’ażniono;; m im o 
to n ie  żałow nli sw ej fa ty g i n i zm itrężone- 
go czasu , ażeby  dow ieść, że p rzy  tej liśc ie  
o b s ta ją , ażeby  zad em o n stro w ać  sw o ją  
opozycyjność, ażeby w ykazać , że je s t  ich  
zwyż ty siąc  razy  w ięcej, n iż  p o trzeb a  n a  
to, ażeby  ich  l is ta  u z n a n ą  b y ła  n ie  za 
św istek  p a p ie ru , lecz za w y raz  w oli w ie l­
k iej m asy  wyborców ’.

czyniły  się do tego tak że  d e z o rjen ta c ja  
w yw o łan a  g ło sow an iem  do ŚUjrftu w a r­
szaw skiego  n a  lis tę  n r. 19 i n a s tro je  w y­
w ołane  n ied z ie ln em  zw yrięst wern sanac ji. 
Ludziom  o p ad ły  ręce.

PłjL . n ie  m ogło  d o tąd  n a  Ś lą sk u  ode­
g rać ''w ię k sz e j ro li. Z aledw ie "się zaczęło 
rozw ijać, p rzyszły  w y p ad k i z - ro k u  1926
i p rą d y  sa n acy jn e  w s tro n n ic tw ie , k tó re
zm n ie jszy ły  znaczn ie  jego szeregi n a  G ór­
n ym  Ś ląsku . Ciężkie p róby o s ta tn ic h
m iesięcy  dopełn iły  m ia ry .

PSL. dopom ogło ch łopom  w C ieszyń- 
dskiem do zdobycia około Ź,0 000 m orgów
z&emi. P a m ię ta ją  o tem  p arce lan c i, - a le  
z iem ia  ta  jeszcze nie ję ś t ich  w łasnością?, 
a  n ie k tó rz y  w ójtow ie k a z a li im  p o d p isy ­
w ać d ek la rac je , że „.będą głosow a li n a  l i ­
stę  n r. 1, w' p rzeciw nym  raz ie  g rozili ode­
b ran ie m  ziem i. W  w alce  pom iędzy  sera 
Gem a żołą;dkiem , zw yciężył te n  o s ta tn i.

\ \  y tro y  o s ta tn ie  to  p ró b a  c h a ra k te ­
rów . W y trzy m ać  ta k ą  w ulkę p o tra f ią  ty l­
ko ludzie  o w ysok iej w artóóci m o ra ln e j.

Oprócz tego co już  p rzeżyli, orzekają ich  
k p in y  i złorzecz& nia szałem  zw ycięstw ra  
podnieconego obozu sa n ac ji i jego o rga  
l^ów p rasow ych . Z daje  się je-dnak, że ty l­
ko tak ie  ciężkie p róby  m ogą  k sz ta łto w ać  
■prawych obyw ate li, zdo lnych  do w a lk i o 
w ie lk ie  d ob ra  n a ro d u .

C iężkie próby ru ch u  lu d o w eg o  przy­
czy n ią  s ię  n ie w ą tp liw ie  do zrew id o w a n ia  
d otych czasow ej p o lity k i. O tem  będzie 
m u sia ło  pom yśleć ty ch  50 posłów ch łop­
sk ich  w Sejm ie w arszaw sk im . Cokolw iek  
u czy n ią , n ie  m oże to b yć ze jśc iem  z dro­
g i obrony p raw a i w o ln o śc i.

Ś łąsk i r;P ia s t“ s ta ł  w ie rn ie  p rzy  tym  
sz tan d a rze , a ch o cia ż  u le g ł przem ocy, po­
zo sta n ie  m u  ty le  sił, by do ch w ili czasów  
n o rm a ln y ch  p odtrzym ać id eę  zró w n o w a ­
żon ego  stro n n ic tw a  ch ło p sk ieg o , k o ci a- 
jącego  w o ln o ść  i s ta w ia ją ceg o  n ajw yżej 
id e ę  p a ń stw a  p o lsk ieg o . C okolw iek się 
Stanie, to  je s t pewritjm, że R olska bez ta- 
k i e f  g ru p y  w lo śa b ń sk ie j się n ie obejdzie.
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£ti(wtdacja więźniów wBtzefdn.
W ięźn iów  z B rześc ia  p rzew ażn ie  p rze ­

w ieziono do W a rsz a w y  i okolice W a r­
szaw y. K ilku z n ich , w  tem  Dr. K ier- 
n ik a  i L ie b e rm a n n a  uw oln iono  za  k a u ­
cją 10 ty sięcy  zł. L osy  in n y ch  są  n iepew ­
ne. B. p re m je r  W ito s  i K o rfan ty  m a ją  być 
w  w ięzien iu  m o k o to w sk iem  w  W a rsz a ­
wie N ajb liższe  d n i p rzy n io są  zapew ne 
szczegóły w  te j sp raw ie .

Podobno  l ik w id a c ja  w ięźniów  b rze ­
sk ic h  to jed en  z k łopo tów  san ac ji. T rze­
b a  w obec sp o łeczeń stw a  w ykazać  ich  
w inę.

P a rtie  ch ło p sk ie  łączą  się .
W p o p rzed n im  S ejm ie  b y ła  p ro w ad zo ­

n a  p rzez  ca ły  czas a k c ja , z m ie rza jąca  do 
k o n so lid a c ji trz e ch  s tro n n ic tw  chłop 
sk ich . O becnie sprawca ta  znow u je s t po ­
ru sz a n a . Is tn ie je  te n d e n c ja  u tw o rz e n ia  
jed n o liteg o  k lu b u  ch łopskiego .

Za 50 z ło ty ch .
P ra s a  d o n o siła  już , że W czasie kam - 

p a n ji  w yborczej b. poseł endeck i, p. S troń - 
sk i, zo sta ł n a p a d n ię ty  w  re s ta u ra c ji  w  
W iln ie  i pób ity  p rzez  n ie jak ieg o  R u tkow ­
skiego. O becnie ten sa m  R u tk o w sk i złożył 
u  n o tarju sza . o św iadczen ie , w  k to re m  
s tw ie rd z a  dosłow nie :

„C złonkow ie k o m ite tu  w yborczego sa ­
n a c ji  D z isz la jty s  i S iem aszko  w y n a ję li 
m n ie  do ro z b ija n ia  a n ty sa n a c y jn y c h  
zg rom adzeń  i d o k o n a n ia  n a p a d u  n a  prof. 
S trońsk iego . P rz y rz e k li m i d o b rą  z a p ła ­
tę, je ś li u rząd zę  S tro ń sk ieg o  ta k , aby n ie  
m ógł w stać . S iem aszko  d a ł m i że lazn ą  
ręk a w ic ę  i k a z a ł m i p rzy te m : „Idź i  bij 
ta k , byś t ra f i ł  m iędzy  oczy“ . W  czasie, 
g d y  m ia łe m  w ykonać  te n  rozkaz , od d z ia ł 
30 lu d z i czekał n a  m n ie  w  b ram ie , by m i 
w  raz ie  p o trzeb y  p rzy jść  z pom ocą. Za tę  
„ robo tę"  m iałem  dostać  50 zł, a le  d o s ta ­
łem  ty lk o  10 zł, bo m i się  n ie  u d a ło  S tro ń ­
sk iego  „należycie  obić". T yle ów  R u t­
k o w sk i wTobec n o ta r ju sz a .

K om entarze  są  ch y b a  zbyteczne.

N ow a d y k ta tu ra  w  H iszp anji.
P is m a  h isz p a ń sk ie  p rzy n o szą  w ia d o ­

m ość, że k ró l A lfons p rzy g o to w u je  now ą 
d y k ta tu rę  n a  w zór P rim o  de Riwiery i w  
ty m  celu  odbył d łu ższ ą  k o n fe re n c ję  z sze­
fem  po lic ji bezp ieczeństw a, g e n e ra łe m  
M olą.

O bniżenie p en syj u rzęd n iczy ch  w e  W ło ­
szech  o 12 p rocent.

D uże wTażenie wryw 'ołała decyzja  wdo- 
sk iej ra d y  m in is tró w , o b n iża jąc a  od 1-go 
g ru u n ia  br. pobory  w sz y stk ich  u rz ę d n i­
ków  państw m w ych, o raz  za leżn y ch  od 
p a ń s tw a  o 12 proc. D ecyzja u m o ty w o w a ­
n a  je s t k o n iecznością  u trz y m a n ia  b u d że ­
tu  w  do tychczasow ych  g ra n ic a c h  bez n o ­
w ych  c iężarów  fisk a ln y ch , zn iżk ą  cen 
h u r to w y c h , k tó ra  m u s i odbić się na  ce­
n a c h  d e ta liczn y ch , ja k  rówmież zn iżką  
czynszów  m ieszkan iow ych .

A reszto w a n ie  w y so k ich  d y g n ita rzy  
w  R osji.

„S oc ja lis ticzesk ij W ie s tn ik " , o rg an  
so c ja l-d e m o k ra c ji ro sy jsk ie j w  B erlin ie , 
o g ła sz a  se n sa c y jn ą  w iadom ość  o a re sz to ­
w an iu  cz łonka  n a jw y ższe j ra d y  w o jennej 
A n d re jew a, o raz  gen. B lu ch e ra , g łów no­
dow odzącego a rm ji  sow ieck iej n a  D ale­
k im  W schodzie. A resz tow an ie  to po zo sta ­
je  w zw iązku  z -w y k ry c iem  ta jn e j o rg a n i­
zacji, sk ie ro w an e j p rzeciw ko  obecnem u 
rz ą d o w i sow ieck iem u . N a czele o rg a n i­
zacji s ta ł  p rzew odn iczący  ra d y  k o m isa ­
rzy ludow ych  Syrcow , pop rzedn io  już  
a resz to w an y .

C ały naród  w ło sk i za m ien io n y  w  żo łn ie ­
rzy.

R ad a  m in is tró w  u c h w a liła  ro zp o rzą ­
dzenie, w ed ie  k tó rego  k a żd y  obyw ate l 
w łosk i, k tó ry  z d n iem  1 p a ź d z ie rn ik a  
skończy  18 la t  życia, m u s i obow iązkow o 
p rze jść  d w u le tn i k u r s  p rzy sp o so b ien ia  
w ojskow ego. C elem  tego  p rzeszk o len ia  
w ojskow ego je s t d o s ta rczen ie  a rm ji  r e ­
k ru tó w  już  po części w yszko lonych .

P a p ież  a rozbrojenie.
J a k  z kó ł w a ty k a ń sk ic h  donoszą, w 

n a jb liż szy m  czasie , p ap ież  P iu s  XI m a  
w ydać en cy k lik ę  w  sp raw ie  p o k o ju  św ia ­
tow ego i ro zb ro jen ia .

KłoDoty Anglji.
Najbogatsze i najpotężniejsze państwo za­

chodniej Europy, jamem jest A.ngija, ma teraz 
w ciąż dużo kłopotów ze swojemi dalekiemi fol­
warkam i — ż koloniami. Nie tylko chcą one się 
wyzw alać z pod jej protekcji i opieki, ale naiCet 
regulowanie z niemi stosunku w ym iany tow a­
rów  jest utrudnione. W  Londynie odbywała się 
właśnie narada przedstawicieli w szystkich an­
gielskich kolonij w  sprawach polityki handlo­
wej. Chodzi tam o to, ażeby dać specjalne zniż­
ki ceł koloniom na przyw óz zboża do Anglji, a 
znów wzamian przem ysłowi angielskiemu na 
w yw óz jego w yrobów  do kolonij. Do zgody nie 
doszło, bo Anglja sprow adzała zaw sze zboże 
zupełnie bez cła, a więc, żeby kolonjom dogo­
dzić a zarazem  wzamian więcej wywieźć swego 
towaru do kolonij, m usiałaby naprzód u siebie 
w prow adzić jakieś choćby niewielkie eto na zbo­
że. Na to się obecny rząd angielski nie może 
odważyć, bo się obawia, żeby chleb w  Anglji 
nie zdrożał, zw łaszcza, iż własnego rolnictwa 
Anglja prawie wcale nie posiada.

In d je  s fe d e io w a n e m  d om in ju m .
W edle p o tw ierd zo n y ch  w iadom ości, 

ko n feren c ja  in d y js k a  o trz y m a ła  z pew nej 
s tro n y  k o n k re tn y  p ro je k t now ej k o n s ty ­
tu c j i  d la  In d y j. P ro je k t ten  z n a jd u je  po­
p a rc ie  u  w iększości m ah a rad ż ó w , jako - 
też p rze d s taw ic ie li m u zu łm a n ó w  in d y j­
sk ich  i  p o lega  n a  p rzy z n a n iu  In d jo m  spe­
c ja lnego  s ta tu tu  d o m in ju m . O dnośny  p ro ­
je k t  u w a ż a  się za ca łkow icie  rea ln y , 
a  m ożn ab y  go p o p u la rn ie  o k reślić  jak o  
z a m ia r  n a d a n ia  in d jo m  c h a ra k te ru  pół- 
d o m in ju m , k tó rego  rząd  sk ła d a łb y  się w  
połow ie z czynników  m iejscow ych , a  w 
połow ie z A nglików .

Burzliwy sejm bułgarski.
Bułgarja znana jest w śród państw  Europy, 

z częstych w ew nętrznych niepokojów i aw an­
tur. W  tej chwili nie odbywa się tam  żaden za­
sadniczy przew rót, ale szarpanina w ew nętrzna 
trwa. Mial się zebrać sejm, ale posłów lewicy 
rząd właśnie w sadził do więzienia. W obec tego 
w  dniu otw arcia sejmu posłowie robotniczy zro­
bili gw ałtow ną demonstrację, jako protest prze­
ciwko tym aresztowaniom.

O blisko 2(10 milionów zł zmniejszył sie eksport 
w  roku bież.

Bilans handlowy Polski za pierwsze trzy 
kw artały  b. r. charakteryzuje się znacznym 
spadkiem eksportu w  porównaniu z latami 
ubiegłemi. W  tym  samym czasie r. 1929 w ar­
tość przyw ozu wynosiła 2397,4 milj. zt, w  ro­
ku bieżącym tylko 1721,0 milj. zł. W yw óz w 
odpowiednich okresach wynosił w  1929 roku
2043,0 milj. zl, a w  bieżącym roku 1846,3 milj. zł. 
W  rezultacie wiec saldo jest w  roku 1930 do­
datnie, pochodzi ono jednak nie ze zwiększenia 
się eksportu, ale na skutek gwałtownego skur­
czenia się przywozu wobec kryzysu gospodar­
czego. Zmniejszenie się importu w  roku bież. 
obserwujem y nietylko w zmniejszeniu się przy­
wozu artykułów  spożywczych, których w  tym 
okresie roku biez. przywieźliśm y za 278,3 milj. 
zł, w obec 335,1 milj. zł w  tym  samym czasie 
roku ubrjj ale przedewszystkiem  w zmniejszeniu 
się przywozu maszyn i narzędzi, jak również w  j 
zmniejszeniu się w tym okresie prz}rv\mzu pod- I 
staw ow ych surow ców  przem ysłow ych: rud że- 1 
laznych, złomu żelaznego, miedzi, nasion olei­

stych i olejów, nawozów sztucznych i surow­
ców włókienniczych.

Ogółem eksport w tym roku zmniejszył się 
w  ciągu trzech kw artałów  o 196,7 milj. zł, Na 
to zmniejszenie składa się spadel wywozu 
świń, drzewa, węgla, przetw orów  naftowych, 
cynku, m ateriałów  włókienniczych itd. Zwyżkę 
eksportu widać tylko w  grupie artykułów  spo­
żyw czych na skutek większego wywozu zboża 
i cukru. Ogólne rezultaty  po zesumowaniu plu­
sów i minusów wskazują, że nasz eksport 
kształtuje się w  bieżącym roku znacznie go­
rzej, niż w  roku ubiegłym, oraz że specjalnie 
w  dziale artykułów  przem ysłowych eksport 
nasz żadnego postępu nie osiąga, nie widać na­
w et objawów  ekspansji w  tym  kierunku.

Ekspansja gospodarcza Polski opiera się 
wciąż na eksporcie surowców, prowadzonym 
bardzo często po cenie dumpingowej i z pize- 
rzucaniem kosztów tego dumpingu na konsu­
mentów.

Z Poltfi i ie  świata,
U rw a w e s t łu m ie n ie  b u n tu  w ło śc ia n  

w  B o lszew ji.
W łośc ian ie  dw óch  w si o strow sk iego  r e ­

jo n u  n ied a lek o  P skow a, odm ów ili w y d a ­
n ia  p rz y s ła n y m  u rzę d n ik o m  zboża.

Z P sk o w a  zaw ezw ano  trz y  ko m p an je  
p iech o ty  z k u lo m io tam i. Chloni o św iad ­
czyli żo łn ierzom , że w olą  um rzeć  z żo n a ­
m i i dziećm i od ich  k u l, n iż  s tra s z n ą  
śm ie rc ią  głodow ą, n a  k tó rą  z o s ta n ą  sk a ­
za n i w  raz ie  o d e b ra n ia  zboża. Po ty ch  
rozm ow ach  żo łn ierze  ośw iadczy li, że do 
wdościan s trze lać  n ie  będą. K om pan je  zo­
s ta ły  n a ty c h m ia s t  w y słan e  z powrro tem  
do Pskow m  Jedn o cześn ie  p rzy b y ł z Mo­
skw y  o ddz ia ł sp ec ja ln y ch  w o jsk  GPU-, 
k tó ry  otoczył szczelnem  ko łem  obydw ie 
wsie.

C zekiści a re sz to w a li w szy stk ich  m ęż­
czyzn  w w iek u  od 20 do 70 la t. P rzed e ­
w szystk iem  zo sta li ro z s trz e la n i dw aj po­
pi, o sk a rż e n i o p o d b u rzan ie  do b u n tu .

Po p a ru  g o d z in ach  z ogólnej liczby ore- 
sz to w an y ch  oddzielono  76 w łościan , o d ­
prow adzono  ich  na. pole i k azan o  kopać 
w ie lk i dół. W szyscy  sk a za n i w  liczbie 76 
zo sta li ro zs trze lan i.

'W alka o „tron" cy g a ń sk i w  P o zn a n iu .
Do n a m io tu  J a n a  K w ieka w P o z n a n iu  

w ta rg n ę ło  w  czasie n ieobecności g o sp o d a­
rz a  12-tu cyganów , przyczem  jed en  z n ich  
pod  g roźbą  sz ty le tu  zażąd a ł od żony Kwie- 
k a  w y d a n ia  w szy stk ich  p ien iędzy , co też 
n a p a d n ię ta  u czy n iła , w ręcza jąc  m u  500 zl. 
K iedy w szyscy  12-tu zam ierza li już  o p u ­
ścić n a m io t, jed en  z cyganów  z d a rł żonie 
K w iek a  łań cu szek  zło ty  z 2-m a d u k a ta ­
m i, w a rto śc i 200 zł.

J a n  K w iek je s t k o n k u re n te m  do wda- 
dzy k ró lew sk ie j n a d  cy g an am i, k tó^ą  
obecnie rzekom o bezpraw m ie dzierży  M i­
ch a ł I .w iek  II. J a n  K w iek n ie chce z w ła ­
d zą  „k ró le w sk ą "  sw ego im ie n n ik a  pogo­
dzić się  i  czyni s ta ra n ia , by  zn ien aw id zo ­
nego przez siebie M ich a ła  II pozbaw ić 
„ tro n u " . W sk u te k  tej n ien aw iśc i p rzec iw ­
ko osobie k ró lew sk ie j k ró l M ichał m ścić 
się m a  n a sy ła n ie m  b an d  n a  obóz J a n a  
Iv w ieka.

K a tastro fa  w  L yonie .
W  Lyonie w y a d rz y ła  się s tra s z n a  k a ta -  

s tio fa . W  ta ra so w a te j dz ie ln icy  St. Je a n  
zawmlił się n a g le  m u r  w zm acn ia jący  zbo­
cze p a g ó rk a  F o u rv ie re  j r u n ą ł  n a  s to jący  
obok sz p ita la  St. P a th ia n  dom  p ie lę g n ia ­
rek , z a m ien ia ją c  go w stos gruzów . W sk u ­
te k  z a w a le n ia  się  m u ru  n a  d ługośc i około 
80 m e tró w  pozbaw iony  fu n d am e n tó w  cały  
szereg  k a m ie n ic  5—7 p ię tro w y ch  p rzy  ru e  
T ra m a ssa c  począł się obsuw^ać i w-alić.

W ydobyto  z pod  gruzów  70 zab itych  i 
60 ciężko ra n n y c h . W p rzy b liżen iu  po d a­
w a n a  cyfra  zab ty ch  w-ynosi pon ad  100 
osób.

Pożarci przez rekiny.
P. Jackson, żona wicekonsula Stanów  Zjed­

noczonych w tiawannie, zrzucona została poa-
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muchem gwałtownego wiatru ze skały do mo­
rza i napadnięta przez rekiny. Maż jej i drugi 
wicekonsul amerykański rzucili się na pomoc, 
lecz wszyscy troje zginęli we wzburzonych fa­
lach. Obecny na miejscu jeszcze jeden członek 
konsulatu usiłował ratować tonących, lecz sam 
o mało nie utonął,

C zerwony samochód i byk.
W  miejscowości wtoskej Udiac zdarzył się 

tragiczny wypadek. Mianowicie byk rozjuszony 
przejeżdżającym czerwonym samochodem, sko­
czył na prowadzącego go wieśniaka i przebił 
mu Drzuch rogami. Nieszczęśliwy zmarł natych­
miast.

KfOfeifca w«ł)ewbdzti*.
Statystyka w ojewództwa śląskiego. W edług  

urzędow ej s ta ty s ty k i w ojew ództw o ś lą sk ie  liczy 
obecnie 1,342.573 m ieszkańców , a  m ianow icie 
064.484 m ężczyzn i 678.089 kobiet.

W ielk ie K atow ice liczą 130.581, Król. H u ta  90 
tvs., B ielsko 22 452 nueazkańuuV 7.

P o w ia t katow ick i liczy  2421320, luL lin ieck i 41.905, 
pszczyńsk i 164.905, rybn ick i 220.188, św iętochio- 
w ick i 217.548, ta rn o g ó rsk i 64.248, c ieszyńsk i 83.951 
i bielski 65 076 m ieszkańców .

M 1C H A ŁK O W IC E. K a ry g o d n y  w y b ry k  Poaczas 
jedenj z m nionych nocy potozono niedaleko plebanii 
i doprowadzono co wybuchu m ateriał wybuchowy. 
W jednym z domów przy ulicy Krakowskiej pow y­
padały szyby z okien. Nazwisk sprawców  dotych­
czas nie stwierdzono.

SIE M IA N O W IC E . N ie sz cz ęś liw e  w y p a d k i. Na ko­
palni Giesche, szyb Richthofen, wskutek w strząsu 
wewnęrrznego, zarw ał silę strop na jednym z gan­
ków szybu i pogrzebał pod gruzami jednego górni­
ka. — Na kopalni mysłowickiej na skutek oberw a­
nia się węgla okaleczony został ciężko młodszy rę ­
bacz, August Palka ^ Dzieckowic. Przewieziony do 
szpnitaia. Pałka w  kilku godzin później zmarł. Osie­
rocił on żonę i dwoje dzieci.

B łF L S Z O W łC E . B a n d y c i w  m ieszk an iu . Nader 
zuchwałego napadu rabunkowego dokonano w  tych 
dniach we wsi Bielszowice. Wieczorem pomiędzy 
godz.ilną 8 a 9 weszło do mieszkania Agnieszki Muc- 
kowej 2 zamaskowanych i uzbrojonych w broń pal­
ną mężczyzn. Pod groźbą zastrzelenia bandyci zmu­
sili kobietę do wydania 25 złotych.

K R O L. H U TA . S am o b ó jczy  skok  do  s ta w u . W 
tych dniach w nocy o godz. 10.45 pewna dziewczy­
na, lat rkoło 22, skoczyła do stawu hutniczego. 
Przechodnie uwiadomili policję i straż pożarną. W  
parę minut po wypadku kilku strażaków zdołało de- 
speratke wyciągnąć na brzeg. Przez sztuczne oddy­
chanie nieszczęśliwej przywrócono życie.

ŚW H  T O C H ł.O W IC E . Z a tru c ie  a lk oho lem . Na 
ulicy Wolności znaleziono robotnika F.d. Ordona w 
stanie nieprzytomności. Lekarz stwierdził zatrucie 
wskutek zbytniego używania alkoholu.

Z abity  przez sam och ód . D nia  18 bm . 
w  godz in ach  w ieczornych , n a  u l. M iko- 
low sk ie j w M ysłow icach , n a je c h a ł szofer 
d o tąd  n ieu s ta lo n e g o  n a z w isk a  n a  w oźn i­
ce A d a m a  E ib richa  z K atow ic, p rzyczem  
F ib ric h  zosta ł zab ity . Szofer po w y p a d ­
ku  zbiegi.

G roźny pożar. O negdaj o godz. 20.45 
p o w sta ł w fab ryce  wyrobów7 że laznych  
W ik to ra  P ie tru sz k i pożar, k tó reg o  p a ­
s tw ą  p a d ła  część m aszyn  i w ew n ętrzn y ch  
u rząd zeń .

S ta r  b e z ro b o c ia  n a  Ś lą sk u . W czasie od 23—29 
października br. liczba bezrobotnych na terenie W o­
jewództwa śląskiego Jw iększyła się o 57 osób i w y­
nosiła 38.113 osób. Z tej cyfry przypada na gór­
nictwo 5.953, hutnictwo 1.526, hutnictwo szklą, 22; 
nrzem ysły, metalowy 4.130, włókiennicy 692, budow­
lany 2.341, papierniczy 96, drzewny 445, ceramiczny 
30/, chemiczny 71. W ykwalifikowanych bezrobot­
nych było 1.188, niewykwalifikowanych 19.283', rol­
nych 18, umysłowych 2.041. Uprawnionych do po- 
hierania zasiłku było 17.717 bezrobotnych, w tej 
liczbie z akcji pomocy państwowej dla bezrobotnych 
na Śląsku korzystało 6.155 osób.

W y n ik  egzam in u  p o m o cn ik ó w  o g ro d n iczy ch . 
W Katowicach złożyb przeu Komisja Egza­
minacyjną Śląskiej Izby Rolniczej następu­
jące osob\ egzamir pomocników ogrodniczych: 
j. Stefan Gatys, Kochcice — dobrze. 2. Jan Spyra, 
Ornontowice — dobrze. 3. Erhard Niewidok. Król. 
Huta — dobrze. 4. Albert Liwowski, Brzozowiec .— 
dostatecznie. 5. Szplecer W łodzim ierz^C ieszyn — 
dobrze. 6. Sitko Jerzy. Cieszyn — dubrze, 7. Rcin- 
hard Tomas, Chorzów—W ęztowiec E— bardzo do­
brze. 8. W alter Rzyman, Murcki — bardzo dobrze. 
9. Karol Kulas, Murcki — bardzo dobrze. 10. Ger­
man Widuch, Lubliniec — baJzo dobrze. 11. Ludwik 
Sobocik, Rybnik — bardzo dobrze. 12. Alfom Ficg- 
ler, Gorzyce Śl. — bardzo dobrze. 13. Roman Łacho­
ta, Katowice—Dąb — dobrze. 14. Alojzy Szulc, 
Rybnik -  bardoz dobrze ogólnie, bardzo dobrze ja­
ko specjalista — kwieciarz. 15. Zotyka, Rybnik — 
bardzo dobrze.

Nie przybyli na egzamin, mimo zgłoszenia się: 
Fryderyk Wolny, Murcki i Stanisław Hapeta, 
Murcki.

Wyżej wymienionym osobom przysługuje prawo 
tyt. „egzaminowany ogrodnik" wzgl. „egzaminowa­
ny pomocnik ogrodniczy". Egzamin ten w ykazał uży­
teczność „Zimowych kursów dla rmodych Ogrodni­
ków", urządzanych corocznie przez Śląską Izbę Rol­
nicza. W pływ kursu jest zupełnie widoczny przy 
wyniku egzaminu. W szyscy kursiści zdali egzamin 
z wynikiem dobrym i bardzo dobrym.

Z ramienia p. Wojewody7 obecny7 był przy7 egza- 
m'imi p. radca Lipski, Izbę Rolniczą reprezentow ał 
p. dy r. Panieński. V> skład komisji egzaminacyjnej 
weszli prof. Dr. Tomkiewicz, referent Izby Rol­
niczej Wlosik Ernest Sklorz i Robert Mikulla, człon­
kowie Sekcji Ogrodniczej Śląskiej Izby Rolniczej, 
przedstaw, iciel samodzielnych ogrodników cieszyń­
skich p. Rudolf Spreniel i delega. Polskiego Związku 
Ogrodników Produkujących p. Wayyrzyn Herman, 
Bełk.

Od 1 stycznia 193J począwszy zostaną do egza­
minu dopuszczeni tvlko uczniowie zakładów uzna­
nych przez Śląską Izbę Rolniczą.

Z  R ybn ick iego .
P ię ć  o fiar  w y p a d k u  sam o ch o d o w eg o .

D n ia  17 bm ., w  późnych  gudzinacb  w ie­
czo rnych , sam ochbd  osobow y p row adzo ­
n y  p rzez  E ry k a  Sm ółkę — n a  szosie P a- 
n iow y-Ł uków  w pow iecie ry b n ic k im  — 
w p ad ł na drzew o p rzyd rożne  i u leg ł ro z ­
biciu . T ak  S m ó łk a  jc k  i cz te rech  p a s a ­
żerów  z m iejscow ości K ończyce oan iosło  
p rzy  w y p a d k u  szereg  p o w ażn y ch  u szk o ­
dzeń  ciała.

RYBNIK. N apad  ra b u n k o w y , ty  drodze z Paru- 
szowca do Rybnika została napadnięta żona inży­
niera Scheidta, zatrudnionego na kopalni „Silesia" w 
Paruszowcu. Napadnięta wracała do domu po usku­
tecznionych zakupach, nagle zastąpił jej drogę nie­
znany osobnik, który w yrw ał jej z ręki torebkę 
z pieniędzmi, poczem zbiegł. Policja wszczęła do­
chodzenia.

P rz y k ra  p rz y g o d a  ro w e rz y s ty .  Jan Skalut z Pa- 
niowa najechał rowerem na drzewo przydrożne, 
skutkiem czego doznał ciężkich obrażeń głowy. Ran­
nego odstawiono do szpitala w  Goduli.

Z  P szczyń skiego .
T Y C H Y . G e n e ra ln a  k la p a  san ac ji. „Dziewiętnast­

ka" utrzym ała w Tychach aż 2.293 głosy, a sanacja 
zaledwie 1266 głosów, podczas . gdy w roku 1928 
otrzym ała sanacja 1.800 głosów, a Korfanty ^za­
ledwie 830 głosów. Jak widzimy, znaczna część w y­
borców tyskich pożegnała sanację na^żawsze. ,

Niemcy tyscy  otrzymali na swą Mstę 449 głosów, 
podczas gdy w r. 1928 zebrali 662 głosy. Socjaliści 
otrzym ali zaledw-ie 33 głosy.

Z  C ieszyńskiego.
CIE SZ Y N . O b w ie sz cz e n ie . Przełożcństwo rniasta 

Cieszyna w yłożyło w  myśł par. 65 śląskiej ordyna­
cji gminnej zamknięcie rachunków gospodarki, miej­
skiej za  ruk budżetowy 1929-1930, mianowicie: ra- 
enumki ogólnej gospodarki miejskiej i rachunki przed­
siębiorstw  miejskich, do ogólnego wglądnięcia. które 
uskińeczniać niożnąl w  Sekretariacie miejskim, R a­
tusz, I piętro, drzwi ,2, podcza-s godzin urzędowych.

K rad z ież . W nocy, dnia II na 12 listopada, skra­
dziono od samochodu marki Hanomag akumulator 
i dwa reflektory (zuchery) u p. Bołdyriwa, Cieszyn, 
Wiiejska 92. Szkoda 200 złotych. Poszkodowany 
uprasza Szanowną publiczność o ileby kto zakupił 
rd złodziei skradzione rzeczy? a mianowicie: akumu­
lator 85 volt 18X18 i reflektor, o łaskaw e zgłosze­
nie bez obowizku zwrócenia tych rzeczy poszkodo­
wanemu, względnie policyjnie gwarantuje zw rot 
kosztów. i

GÓRKI W . Z n alez ien ie  z w ło k . Na polach w Gór- 
kacl Wielkich znaleziono zwłoki noworodka pici 
żeńskiej, owinięte w  papier. Zwłoki odstawiono do 
miejscowej kostnicy.

D Ę B O W IE C . Ś w ię to k ra d z tw o . W mocy z 13 na 14
listopada weszli nieznani złoczyńcy przez wybicie 
szyby w oknie do kościoła katolickiego w Dębow­
cu, powiat Cieszyn, gdzie wyważyli drzwi w  zakry­
stii i skradli kielich pozłacany7, wartości około 250’-, 
złoty7ch.

P a ń s tw o w e  S em in ariu m  n a u cz y c ie lsk ie  m ęsk ie  
im n a w ła  S ta lm a c h a  w  B o b rk u  o rz y  C ieszy n ie . W
niedzielę, dnia 30 listopada br., udzielać będzie gro­
no nauczycielskie o godz. 10 przed pot. wyjaśnień w 
sprawie postępów i zachowania się wychowanków. 
Dyrekcja zakładu prosi rodziców : opiekunów, aby 
w  dniu tym zjawili się w  zakładzie.

USTRO Ń. D la czeg o  k ła m a ć?  ^ N o w in y  
Ś ląsk ie"  nie zap o m n ia ły  tak że  o m nip. 
A u to r  a r ty k u łu  szydzi nap rzód  z n a rz e ­
cza naszego, chcąc  w  te n  sposób m nie  po­
niżyć, a po tem  s ta r a  się m n ie  ośm ieszyć 
w  o p in ji p u n h ezn e j, a  pod  kon iec  tw ie r ­
dzi, że n ie  jes tem  a u to re m  a r ty k u łu  w  

■ ^ Ś l ą s k i e j  Gazecie L udow ej"  i że to m ia ­
łem  wobec niego ośw iadczyć. Z p. Lipow- 
czanem  ro zm aw ia łem , gdy  ag ito w a ł tuż 
pod  lo k a lem  w yborczym ' i gdy  m u sia łe m  
m u  pi zeszkodzie, ale pozatem  z n im  ża.d- 

 ̂ nych  rozm ów  n ie  p row adziłem . W idocz­

nie, jak o  a u to r  a r ty k u łu  w  „N ow inach" 
n ie  m oże m i w ybaczyć ty rh  k ilk u  słów 
pod a d resem  nauczyc ielstw  a.

Otóż n ie  zadroszczę n a u czy c ie ls tw u  
jego lepszego po łożen ia  m a te ria ln e g o  od 
n a s  chłopów , ale  p rzy k ro  m i, że n a u c zy ­
ciele w p rzew ażnej części n a m  chłopom , 
k tó rz y  p rzeżyw am y  ta k  ciężkie położenie, 
n a w e t p raw  o b y w a te lsk ich  o d m a w ia ją  i  
b io rą  u d z ia ł w  teroryzow  a n iu  n a s  przez 
san ac ję . To, co n a p isa łem , to  p o w ta rz a ją  
ch łop i n a  k ażd y m  k ro k u . P iszą  o tem  
tak że  gazety . P rz es ła łe m  Redakcji. „Ś lą ­
sk ie j G azety  L udow ej"  w ycinek  z p ew ne­
go pism la ludow ego  z K ongresów ki, gdzie 
pew ien  ro ln ik  podobne w y p o w iad a  zale. 
T w ierdzic ie , że a r ty k u łu  tego n ie  p isa ­
łem . P raw d o p o d o b n ie  w am  chodzi o to, 
żebym  się zn iechęcił i  n ie  p isa ł w ięcej. 
A je d n a k  w  p ism a c h  ch ło p sk ich  p iszą  
p rzew ażn ie  ch łop i i ta k  pow inno  być t a k ­
że u  nas . Od tego też n ie  odw iodą m n ie  
a n i w asze lekcew ażen ie , a n i  w asze k p in y  
ra z  w ięcej i te ro ry zo w ać  się  n ie pozw oli- 
i k łam stw a . Co zaś do n ien aw iśc i, to 
szerzycie ją  wy, k tó rzy  p o s łu g u jec ie  się 
te ro rem  i z a m ias t w o lnych  w yborów  
w prow adzac ie , ja k  to  tra fn ie  n a p is a ła  je ­
d n a  g a z e ta  robo tn icza , „w ybory  brzesk ie".

J. S t r a c h ,  ro ln ik  w  U stron iu .

U STRO Ń. N ieu czc iw a  w a lk a . „N ow iny 
Ś lą sk ie"  od pewmego czasu  z a jm u ją  się 
zby tn io  m o ją  osobą. Nie m a m  n ic  p rze ­
ciw ko tem u , bo i ja  p o d leg am  k ry ty ce . 
Sposób w a lk i s to so w an y  przez  „N ow iny" 
je s t jed n a k  p e łn y  d e m ag o g u  i  w7p ro s t n ie ­
uczciw y.

: Z a rz u c a ją  m i „Nownny", że z dom u n ie  
w yn iosłem 1 d u c h a  po lsk iego  i że uczę ­
szczałem  do S e m in a r ju m  n iem ieck iego  
p rzez  k i lk a  la t. P rzecież  k o resp o n d en t 
wde„ że w  ty ch  czasach  w7 U stro n iu  t r u d ­
no  było o ch ło p a  z pe łnem  u św ia d o m ie ­
n iem  n aro d o w em , a  ta k  było w' całym  po­
w iecie b ie lsk im .

Że m n ie  w ysłano  do se m in a r ju m  n ie ­
m ieck iego , n a  to  przecież, jako  chłopiec, 
w7p ły w u  n ie  m iałem . M oje na jw ięk sze  
g rzechy , to  w ed łu g  „N ow in" sa te, że 
uczęszczałem  do se m in a rju m  n a u czy c ie l­
sk iego  n iem ieck iego  i że w y ra b ia m  dzw o­
n a  do wozów7. Je s te m  ro ln ik ie m  (mami 
24 m orgów 7 ziem i) a  uboczn ie  p row adzę, 
iak  to „N ow iny" p iszą, d ro b n y  p rzem ysł 
drzewmy. Nie ro zu m iem , dlaczego „N o­
w in y "  tem  się ta k  bardzo  za in teresow ały . 
P rzecież  w7 ty ch  ciężk ich  czasach  ro ln ik o ­
w i ba rdzo  p o trzeb a  jak iego  tak iego  ubocz­
nego za jęc ia , ażeby  m u  um ożliw ić  życie. 
Z tego pow odu  chłop, ży jący  przewrażn ie  
z ro ln ic tw a , n ie  p rz e s ta je  jeszcze należeć 
do g ru p y  ro ln ików 7.

P rzecież  n a jw y b itn ie jsz y  p rz e d s ta w i­
ciel sa n a c ji  w  C ieszyńsk iem , p. P a la r-  
czyk, je s t  n ie ty lk o  ro ln ik ie m , a le ' także  
m ły n a rzem , sp rzed a je  ty s ią c a m i m etrów 7 
k u b iczn y ch  k a m ie ń  w7a p ie n n y  ze swego 
k a m ie n io ło m u ,i a  by ły  czasy, g d y  b ra ł 
ud z ia ł w h a n d lu , a  n ik t  m u  n ie  o d m a­
w ia  p rzy n a leżn o śc i do s ta n u  rolniczego.

O d m aw ia ją  m i „N ow iny" w szelk ich  
zdo lności i n ie  m ogą m i w ybaczyć m oicli 
a rty k u łó w 7. J a  ta m  n ie  tw ierd zę , ze je ­
s tem  zdo lny  i ta k  n ie  n ap iszę  a r ty k u łu  
ja k  p. Szuścik , a le  choćbyście m n ie  je ­
szcze ba rd z ie j p on iża li w  o p in ji p u b licz ­
n e j, to tak że  w7 p rzyszłośc i a r ty k u ły  bedę 
-pisał, chociażby  d la tego , że n a s  chłopów  
in te lig e n c ja  o p u śc iła  i m u s im y  sa m i ro ­
bić p o litykę , ja k  u m iem y .

J a n  B ł a s z c z y k ,  ro ln ik  w7 U stro n iu .

£  B ielskiego.
K w es ta  p u b liczn a  *ia sz k o ły  p o lsk ie  z ag ra n ic ą .

zorganizowana w październiku b. r. w  związku 
z obchodem 25-lecia walki o szkołę polską przez 
Zarząd miejscowego Koła M acierzy Szkolnej, przy­
niosła brutto 648‘94 zł. Kwota ta skłaaa się z dat­
ków P. T. Publiczności, złożonych do puszek w kwo­
cie 400‘80 z i z datków, złożonych przez młodzież 
wszystkich szkół polskich w  Bielsku w  kwocie 
248T4 zł. Po potrąceniu wydatków w kwocie 30 zi, 
wysłano czekiem P. K. O. do Komitetu Obchodu 
25-lecia walki o szkołę polską w  W arszaw ie';kw o­
tę 618‘94 zł.

I
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Przy tej sposobności składa miejscowy Zarząd 
Koła M acierzy Szkolnej w Bielsku najserdeczniej­
sze" podziękowanie P. fT» PuDliczności oraz nauczy­
cielom i młodzieży wszystkich szkół polskich za 
ofiarność i za pomoc p rzy  urządzeniu zbiórki! i ob­
chodu.

L Czechosłowacji.
Wielka akadem ia w M. Ostrawie z okozji 12- 

lecia niepodległości P clsk i i  10-lecia zw ycięstw a  
nad Rosją sowiecką, Ludność Ś ląska i M oraw  go 
dniłŁ obchodziła V ' tym  ro k u  obydw ie w ielkie: 
rocznice O dzyskania "Nief)odległóś’ci i O dparcia 
n a ja z d u  Rosji sow ieckiej. Ogcdem zaw iązało  się 
przeszło 80 kom itetów  lokalnych , k tó re  w  m iarę, 
jak  n a  to  pozw alały  m iejscow e, w aru n k i, uczciły 
te pam ię tne  chw ile w  dziejach  n a ro d u  polskiego.

N ajokaza le j w y p ad ły  uroczystości te w  Mor. 
O straw ie, gdzie s ta ra n ie m  połączonych organiza- 
cyj po lsk ich  odbyła się d n ia  9 lis topadd„br. w P o l­
sk im  Dom u w  Moi .O straw ie w ielka  A kadem ja. 
W zięły w  niej udzia ł rzesze w ychodżtw a polskiego 
z M. O straw y i okolicy, ca ły  personel K onsu la tu  
R. P, z K onsulem  Dr. I\ R ipą  n a  czele, p rze d sta ­
w iciele w ładz i in s ty tu cy j czeskich  i Jugosłow ian  
oraz delegacje ludności po lsk iej ze Ś ląska czsł.

St&ra ftozyna*
Tóż moi ludkowie źle. Sanacyj nas pobiła, 

ale jeszcze kaoke dychomy. Jest jeszcze pięć­
dziesiąt posłów chłopskich w  Sejmie i trochę 
senatorów, wiycie tych, co to bedom w Sena­
cie. Cicho tam bezmala nie bedzie. W  Sejmie 
Słońskim to też je taki. Sanacyj mo dewatnoście 
posłów a Korfanciorz tesz, i tóż bedom nimcy 
rozsądzali, a to bedzie psuło. 1 tóż tesz tam ci­
cho nie bedzie. Miejscami sie wom praii przi 
tych wolbach i baji som zabici. Nale norodzie, 
co to robisz? Naszym tesz poszło nie bardzo, 
nale co jo zrobiym biydno baba jak sie chłopi 
bojom, jedni hetmana, drudzy fojta, a trzeci 
konwisorza od parcelacyje i policaja. Ale jo 
prawiym, trzeba się jednak nie dać, chocioż 
nom roztomajte głowy uciekajom, a serca spa- 
dujom do galot. P rzeca nima możne żeby sie to 
nie naprawiło. Dyć jakby to tak było dali, toby 
prziszło na łozaist zrobić kszeft fryzyjerski, jak 
to Nowiny piszom. kany to mój redachtor mo 
żaby golić.’.loch już baji myślała? że tam  potym 
weznym y tego obersanatora co to robił wol- 
by, a kajsi tam w  Polsce był fojtern. On bedzie 
towarzyszem, a golić bez mydła sie już nauczył 
u sanacyje, a pon Molin dajom na to pińiyndzy.
. Byłach wom łoto w  tej dziedzinie, kany sie 
tyn nasz hetman urodził, a kany mo grunt. Nale 
jo wom prawiym, że tam  już aji kury i kozy 
agitujom, a noród sie tak boji, że jak idzie goj- 
ny, to sie żegno. Łoto gojny na O tak wom lu­
dzi straszył, że nie dostanom roboty, że noród 
płacze, bo panów nie chce wolić, a o chlyb sie 
boji. Ale jo se tego pana zapisała. Było tesz tam 
łoto zebrani i bajich na nim była. B ył tam tyn 
szt wierć redachtor z Cieszyna, co sie nazywo 
jako żydowsko niedziela, a co to jy chlebiczek 
„Gwiazdulki“, a przezyw o na nie, a każdy 
dziyń napisze jedyn psalm na cześć sanacyje. 
Nale tóż wom wydziwoł. że księża szpatnie 
robiom, co som za dewatnostkom  i że do nieba 
przidom jyny sanatorzy, a łón z nimi. Myśla- 
łach se, nale człowieku, gdybyś sie aspoń tak 
nie chwolił, jak już tak szpatnie postępujesz. 
P raw iłach se: z brynniokami nima teraz co ro­
bić i trzeja ich tak zostawić, aż sie tej sana­
cyje najedzom. Komu dobrze, niech głosuje za 
panami.

Puściłach sie potym przez równice do Ustro- 
nio, ale tam tesz tako regracyj. B yły akuratnie 
wolby, tóżech tesz kapkę zaagitowała. Nale co 
sie tam robiło, to nima możne do opowiedze- 
nio. Jedna Matula chodziła po dziedzinie i p ra­
w iła ludziom: Na dlo K rysta Boga, co robicie, 
tóż na fojta chcecie wolić. Na dyć wojewoda
w szystko piere do W isły, a w y dostaniecie g....
I płakała ta matula, a krokodyli łzy sie ji Ioły 
po kolanach. Po wolbach sie w szyscy wolorze 
od sanacyje zebrali na Prażoków ce i tam  po- 
słóchali przez radyjo jak sanacyj robiła posłów 
i jak za każdym hokus pokus opowiadała no- 
rodowi, że wolby w ygrała. W ybory w ygrać 
nima konszt, jak to robiom hetmani i urzędni­
cy, co majom piniędzy hók; M chłopi to zapła- 
com. Ci wolorze tam o tym nie myśleli, jyny 
w rzeszczeli niech żyje sanacyj, a Dopijali jak 
sto set i radowali sie z krziw dy noroau.

Było tesz tu zebrani sanacyji i przyjechoł 
farosz z Istebnego i pon poseł z Goleszowa, co 
to downi handlowo} Pieczkami i woził ich baji

ao Ustromo i do W isły. Dostało sie tesz faro- 
rzowi ustrońskimu i jedyn dłógi inwalida stra ­
sznie na niego pyskowoł. 1 tak sie to w szystko 
żeie i nigdy to nie przijdzie do końca, coby 
tesz roz było cicho. Sanacyj narobiła piekła na 
pore roków.

B yłach tesz łoto na Górnim Słońsku kole 
Rybnika i spotkałach sie z Rozynom. P raw iła 
mi: Nale Tekliczko, byłach tesz łoto w  tej dzie­
dzinie, kaj ludzie kapkę z Niymcami dzierżeli. 
Nie było to tam pieknie, ale co ci powstańcy 
snimi wywodzali, to je sumeryja. Tósz wom 
najprzód każdom noc straszucnie strzylali, co­
dy noród nastraszyć, potym jednego wyciągli 
i wodzili go od Anasza do Kajfasza. Potym  
obloli to w szystko kwitulom i powiedzieli mu, 
że majom rozkoz od hetm ana go zastrzelić. 
I tósz go wodzili po polach, aż go zakludzili do 
łasa i postawili go pod strómem i mierzyli do 
niego. Ale jednak go nie zastrzelili, jyny go 
strasznie zbili. No wiycie, tyn noród był tak 
dłógo bez Polski i teraz go trzeja uczyć co to je 
Polska, ale tak go nie nauczy, bo tak robić 
P rusok tesz poradzi.

Szpatnie robicie powstańcy i powstańcule.

2 piśmiennictwa,
„M ój P rz y ja c ie l" .  Otrzymaliśmy ostatni numer 

czasopisma dla młodzieży „Mój Przyjaciel", poświę­
conego podróżom, przygodom i nauce popularnej. 
Numer sprawia naogół bardzo korzystne wrażenie. 
Obok materjałów aktualnych, poświęconych chwili 
bieżącej, oraz utworów o  treści beletrystycznej, nu­
mer zawiera kilka oryginalnych artykułów  poświę­
conych m. in. zagadnieniom organizacji pracy na za­
sadzie ijokyych metod zagranicznych i t. p.

W  numerze 14 tygodnika „K o b ie ty  'W spół­
c z e sn e j1* Malina Siemieńska w artykule w stęp ­
nym pisze o III Międzynarodowym K ongres^ Policji 
Kryminalnej w  Antwerpii.

Następnie dalszy d a g  'artykułu „Ograniczenie 
praw  Kubiet w Ustawodawstwie Prawnem  — Sylwji 
Bujak-Boguskiej.

Alina Trusiawiczowa porusza ciekaw,ę; tem aty w 
artykule „Zdobycze praw  wyborczych przez kobiety 
do Parlam entu".

Z cyklu — świat „Po niewidomemu". Helena Bo­
guszewska, daje nam śliczne obrazki z zabaw jesien­
nych w polu i lesie dziatwyj-niewidomej w Laskach.

W  dziale następnym czytam y „Pożółkłe ręce" — 
W andy Połczyńskiej, dokończenie powieści „Anna 
Edes", „w Łatani' — J. Mareschowej i1 „Już nigdy" 
Cecvlji Walewskiej.

W dodatku „Mój Dorr" rady-j praktyczne, modele 
sukien i okryć, oraz tablica wzoru na serw etę na 
siatce.

W Nr. 47 tygodnika „K o b ie ta  W sp ó łc z e sn a " , przy­
nosi szereg ciekawych artykułów.1 -

Nadzwyczaj tadny dodatek „Mój Dom", przynosi 
nam i/szereg pięknych modeli okryć i sukien, oraz 
rady. praktyczne j tablice wzoru haft włóczką na po­
duszkę.

Sprawy gospodarcze.
C en y  z b o ża  w  k ra ju  i z a g ra n ic ą . Przeciętne ty ­

godniowe ceny czterech głównych zbóż w okresie 
od 3 do 9 listopada 1930 r. według obliczenia1/,biura 
giełdy zbożowo-towarowej w  W arszawie. Ceny rd- 
zumieją się za 100 kg w  złotych.

Rynki krajowe:
Pszenica. Żyto Jęczmień Owies

W arszawa 26.50 18.75 T 24.50 21.50
T/raków 26.90 19.25 26.50 21.6234
Lwów 24.6254. ’ 18.62.34 — 18.35
Poznań 23',6‘2> 17.95 36.00 18.00

Rynki zagraniczne:
Berlin 51.31 32.05 41.77 30.60
Hamburg — — 13.40 14.58
Praga 35.24 24.42 34.98 27.46
Brno Morawskie 33.00 23.63 34.98 2S.34
Wiedeń 30.55 20.63 35.94 25.47
Liyerpool 29.07 — — 23.51
New-York 27.85 15.22 — —
Chicago 2-5.36 18.42 22.42 i : 20.11
Buenos Aires i im .8 6 — — 15.04

(Terol.)
C e n y  nab ia łu , W  tygodniu sprawozdawczym od 

dn. 10— 15 b. m. panowała w  kraju tendencja mocna, 
wobec dalszego spadku mleczności i zwiększonej 
konsumeji masła na rynku krajowym, wobec chłod­
niejszej pory roku i ukończenia Sezonu tanich owo- 
cmgćj Zagranicą tendencja utrzymail/łł* kytuacja* w y­
czekująca.

Notowania zagraniczne:
Kopenhaga, 13. 11, Za 100 kg Kor. .330 (—). 
Berlin, 13. IŁ : Za 50 kg I RM. 137 (—).
Londyn, 7. 11.: Za 1 cwt. Sh. 90— 100 (—) ma­

sło polskie.
J a j a :  Tendencja na rynku krajowym dobra. C e­

na hurtowa za skrzynię 24 kopowa do zł 31D, za:2 
za 1 kg zł 4.10

S ery: Bez zmiany. (Terol.)

Giełda zbożowa. Lwów, 2 \ listopada. P sze­
nica dw orska loco I.wów 28.25—28.75, pszenica 
zbiorow a 3a50—27, żyto jednolite 20.75—21,

żyio  zbiorowe 20.25—20.50, jęczmień przem ia­
łowy 18—18.50, owies 20—20.50, mąka pszenna 
48—49, żytnia 35—36, otręby żytnie 10.25— 
10.75, otręby pszenne 14— 14.50, kukurydza ru­
muńska loco Podwołczyska 22.25 -23.25, bobik 
22—23, hreczka 23.50—24.50, rzepak ozimy 
43—44, kasza hreczana 44—46. Inne kursa nie­
zmienione.

Giełda pieniężna. W arszaw a, 24 listopada. 
W aluty: Dolary 8.9034—8.927/4., 8.88% D ewizy: 
liolandja 359.60, 359.90, 358.10; Kopenhaga 
238.50, 239.10, 237.90; Londyn 43.3134, 43.42, 
43.21; Nowy Jork 8.91, 8.93, 8.89; Nowy Jork 
telegraicznie 8.92, 8.94, 8.90; Paryż 35.05, 35.14, 
34.96; P raga 26.4434,!;-.26.51, '26.38; Szwajcarja 
172.85, 173.28;. 172.42; W iedeń 125.51, 125.82, 
125.20; W łochy 46.50, 46.82, 46.58; Berlin w 
obrotach nieoficjalnych 212.61.

P re m je  z b o żo w e . Na posiedzeniu -rady ministrów 
odbytem w  końcu ^eszłego miesiąca, przedłużono 
premje dla zbóż i mąk, wywożonych za granicę na 
czas. nieograniczony. Prem ja wywozowa dla mąki 
„pełnej" wynosić będzie 12 zł od IDO kilogramów, 
dla gorszych gatunków mąki 9 zł.

Niestety, ro-lnicy me odczuwają jakoś dobrodziej­
stwa premji, które przeważnie toną w  kieszeniach 
eksporterów  i pośredników.

T eg o ro c z n y  św ie tn y  z b ió r  zbóż. P rzy  Lidze Naro­
dów w Genewife. istnieje Biuro ekonomiczne* które 
gromadzi dokładne wiadomości, dotyczące życia 
gospodarczego we wszystkich państwach. Między in. 
nemi ogosilo one sprawozdanie o tegorocznych zbio­
rach w świecie. Z sprawozdania tego wynika, co 
następujet:

W Ameryce północnej tegoroczny zbiór zboż jest 
w yższy od icszłorocznego o 24 milionów centnarów 
m etrycznych: w Europie i Afryce północnej o 34 mi­
ljonow centnarów  w yższy; na półkuli południowej 
o 49 miljonów centnarów wyższy.

K o rz y s tn y  s ta n  ozim in  w c a ły m  k ra ju . Zasiewy 
zuóż ozimych powschodziły wszędzie bardzo dobrze. 
Można to powiedzieć tak o życie, jak i o pszenicy, 
gdyż' stan obu upraw  jest zadawalniający.

Podobnie do roku ubiegłego, a zgodnie z układem 
stosunków na rynkach zbożowych, tegoroczne zasitd? 
w y ozimin Vykazują wzrost obszaru zasiedjów 
pszenicy. W zrostu w tej chwili określić nie można, 
jednak według zapewnień rzeczoznawców, jest on 
dość znaczny, gdyż rolnicy, po jadając  ziemie zdat­
ne dla pszenicy, chętnie przechodzą na jej uprawę, 
na niekorzyść żyta, przez wzgląd na możliwość J 
osiągnięcia lepszych cen.

W edług tychże informaeyj, w roku bieżącym rol­
nicy w różnych okręgach korzW ali w szerokiej 
mierze z doświadczeń stacji oceny nasion, używając 
przy siewie nasion selekcyjnycli, w gatunkach prze­
pisanych dla danej gleby.

N iem cy  p rz y s tę p u ją  do  zm ia n y  p ro d u k c ji z d ó ż .
Dotychczasowa polityka niemiecka, zdążająca do 
zapewnie.ita n.lnikom większych dochodów drogą 
„„Uniesienia ceł, nie osiągnęła zamierzonego .celu. 
mbecn.e obowiązujące stawKi celne na poszczególne 
gutui ki zboża  osiągnęły tak wysoki, poziom, o jakim 
przed dwoma laty nie m arzył żaden rolnik, ani też 
spodziewał się go konsument niemiecki, a mimo to 
upragniony skutek me nastąpił do tej pory. Zdołano 
wprawdzie utrzym ać wysokie ceny na pszenicę dro­
gą wyrmału przymusowego, lecz ceny na żyto pomi­
mo'^fantastycznych 'Stawbk celnych, minio premij 
wywozowych i dalekewidących intcrwencyj na ryn­
ku zbożowym, w ykazyw ały stale tendencję w ybit­
nie zniżkową. Fiasko niemieckiej polityki agrarnej 
jest potwierdzeniem tezy, że cenybna zboża, w razie 
istniejącej nadprodukcji w kraju, nie można ustalić 
dowolnie* zapomocą sfawek celnych.

•Wec ag zaakceptowanego przez ministra Schiele 
planu, którego'1 (autorem jJst prof. Rymer, rolnictwo 
niemieckie wyprodukować ma w  następnych latach 
rocznie około' l mibona tonn pszenicy więcej, aniżeli 
dotychczas. Tyrp sposobem Niemcy pragną zapew ­
nić sóffióWokofo 80 proc. ogólnego rocznego zapo­
trzebowania pszenicy. Zwiększenie produkcij jęćz- 
miema natomiast wynosić ma według tego planu 
około 1.5 miljonów tonn. Zapotrzebowanie bliski® 

;650.000 łiaj pod uprawę pszenicy i niemal tyle pod 
uptawę jęczmiema pociągnie za sobą obniżenie pro­
dukcji żyta o jeden miljon tonu, owsa zaś o 134 mi­
liona tonn.
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Eoykt licytacyjny.
Dnia 27 listopada 1930 o godz. 10 przed połud. 

odbędzie "się w niżej podpisanym Sądzie, sala roz­
praw Nr. 55 licytacja realności 1 258 księgi grun­
towej Bobrek, skradającej się z parceli budowla­
nej 167/1 w raź z domem oraz z parceli 141/5 ogrod 
W artośb. szacunkowa realności: 34.828 zł. W artuść 
przynależności tej realijrtści (maszyny) zł 1 7 4 :>7‘75 
Najniższa oferta: zł 23.627‘88.

PraiyaS  któieby niedoptisjżczuliiość tej liicytatji 
uzasadnić, należy zgłosić najpóźniej w  dniu licy­
tacji p, zed rozpoczęcem licytacji. W przeciwnym 
razi,- nie mogłyby być podiuicsfone przeciw  na­
bywcy licytacyjnemu Zresztą wskazuie się ,1a 
edykt przybity na tabh&D-.sadoW-ej.

Sąd powiatowy w  Ciejszyni-e. Oddział II,
dnia 2 września 1930. x

V bpów. red. M ak sy m iljan  H errm an n . Cieszyn. D ru k a rn ia  P aw ła  M itręgi, Cieszyn.


